Or.0063-5-4/05

Protokół nr 4/05

z posiedzenia Komisji Edukacji, Kultury i Sportu odbytego w dniu 9.05.2005r. w godz. 1400 – 1530.

Obecni na posiedzeniu:

· członkowie Komisji:

1) p. Józef Kołak 

- przewodniczący

2) p. Anna Prądzyńska

3) p. Józef Skiba

członkowie nieobecni:

1) p. Bogdan Kuffel

- usprawiedliwiony

2) p. Piotr Eichler

- usprawiedliwiony

Komisja prawomocna do odbycia posiedzenia.

· spoza Komisji:

1) p. Janusz Ziarno 
- Dyrektor Wydz. WE

2) p. Aleksandra Jasnowska 
- Gimnazjum nr 1

3) p. Aleksandra Golińska
- Gimnazjum nr 1

4) p. Maria Wnuk Lipińska
- Szkoła Podstawowa nr 1

5) p. Magdalena Tyborska 
- Szkoła Podstawowa nr 1

6) p. Leszek Szank
- Szkoła Podstawowa nr 3

7) p. Jan Nosek
- Zespół Szkół nr 7

8) p. Arkadiusz Męcikalski
- Szkoła Podstawowa nr 5

9) p. Tomasz Skrzyński 
- Gimnazjum nr 2

10) p. Mirosław Laskowski
- Szkoła Podstawowa nr 5

11) p. Regina Braun 
- Dyrektor Zespołu Szkół nr 7

12) p. Aniela Grysiak 
- Dyrektor Gimnazjum nr 2

13) p. Anna Gmurowska 
- Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 3

14) p. Małgorzata Henszke 
- Dyrektor Gimnazjum nr 1

15) p. Ludomiła Paczkowska
- Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 1

16) p. Małgorzata Zakaszewska
- Dyrektor Szkoły Podstawowej nr 5

Posiedzenie otworzył Przewodniczący Komisji p. Józef Kołak, powitał zebranych gości oraz członków Komisji, stwierdził quorum i zaproponował następujący porządek posiedzenia:

1) Osiągnięcia sportowe dzieci i młodzieży szkół podstawowych i gimnazjalnych,

2) Perspektywy rozwoju sportu szkolnego (uwarunkowania, potrzeby, możliwości),

3) Sprawy bieżące,

który został przyjęty bez zastrzeżeń. 

Ad.1.

· p.Kołak – proszę Państwa celem naszego dzisiejszego spotkania jest zapoznanie, aczkolwiek na ostatnim posiedzeniu otrzymaliśmy z Państwa szkół informację na temat sukcesów, na temat osiągnięć uczniów szkół podstawowych oraz szkół gimnazjalnych. Zamysłem naszego spotkania jest, aby w pierwszym punkcie kontynuować te sukcesy, ewentualnie oczekiwania Państwa w zakresie organizacji imprez sportowych, jak również rozwoju sportu w naszych szkołach, które podlegają samorządowi lokalnemu, czyli organem prowadzącym jest Gmina Miejska Chojnice. Natomiast w pkt. 2. spodziewam się, że po dyskusji wypracujemy sobie pewne wnioski, które będą miały się koncentrować w zakresie celów, jakie chcemy osiągnąć, ewentualnie poprawy rozwoju sportu w naszych placówkach poprzez pewne działania organizacyjne. Ja jeszcze nie chciałbym zdradzać pewnych koncepcji, ale myślę, że głosy zawarte w dyskusji ze strony Państwa będą takim znakomitym materiałem, który będzie popierał wniosek naszej Komisji. 
Proponuję taką formułę, to znaczy prosiłbym o krótką informację o najważniejszych wydarzeniach, o największych sukcesach, które osiągnęły dzieci oraz uczniowie szkół podstawowych i gimnazjalnych.
· p.Tyborska (Szkoła Podstawowa nr 1) – Szkoła Podstawowa nr 1 angażuje się w życie sportowe o tyle, o ile mamy możliwość i jeżeli mogę w tej chwili mówić o sobie, nie ma tutaj kolegi, to w tym roku szkolnym udział w jakichkolwiek zawodach, moi uczniowie nie reprezentowali szkoły, natomiast organizujemy wewnętrzne zawody sportowe dla uczniów naszej szkoły, dla uczniów klas IV – VI i to jest tyle. Natomiast, jeżeli chodzi o piłkę nożną, to p. Marek Szank współpracuje z Uczniowskim Klubem Sportowym „3” i teraz akurat reprezentuje z chłopakami w Gdańsku na półfinałach wojewódzkich. W tej chwili tyle mogę powiedzieć.
· p.Kołak – a w zakresie zawodów lekkoatletycznych, może w tej dziedzinie? Czy oprócz zawodów wewnętrznych jeszcze w zawodach zewnętrznych uczniowie reprezentowali nasze miasto?

· p.Tyborska – w zewnętrznych w tym roku nie.
· p.Szank (Szkoła Podstawowa nr 3) – najważniejsza sprawa to, że się odbywały zawody jakiekolwiek przy tym skromnym budżecie, który mamy w szkole. uczestniczyliśmy w powiatowych rozgrywkach tenisa stołowego, gdzie zajęliśmy I miejsce, III i IX. Współorganizowaliśmy Chojnicką Ligę Tenisa Stołowego, w której chyba największa ilość dzieci była, bo ok. 40 startowało ze Szkoły Podstawowej nr 3 – I miejsce, III, IV wśród chłopców, II, III i V wśród dziewcząt. współorganizowaliśmy Dziecięcą Galę Piłkarską. To jest siódma już Dziecięca Gala Piłkarska. Na naszym obiekcie spało 78 osób. V Turniej im. Jana Schreibera, gdzie uczestniczyły dzieci z najmłodszego rocznika, czyli z klas II i III pod wodzą p. Chmielewskiego. Następnie, wcześniej już, to jest w grudniu byliśmy głównym organizatorem Miejskiego Turnieju Mikołajkowego, w którym wystartowało 300 dzieci klas I aż do gimnazjum. Były u nas szkoły z gimnazjum z Silna, szkoła podstawowa ze Złotowa, chociaż był to turniej głównie dla dzieci ze szkół chojnickich. Startowały w nim również nie tylko chłopcy, ale również dziewczęta. Najnowsza nasza edycja to jest Miejski Turniej Badbinktona. Pierwsza edycja odbyła się w marcu. Pierwsze miejsce zajął Denis Gostomczyk. To się dopiero będzie rozwijało. Na wiosnę udział w Turnieju Coca-Cola Cap, w którym zajęliśmy drugie miejsce i udział w Piątkach Piłkarskich – mecz ze Szkołą Podstawową nr 5, w którym awansowaliśmy i jutro mamy reprezentować nasze miasto w powiecie chojnickim. Co z lekkoatletyki? Udział w biegach organizowanych przez Chojnicki Klub Sportowy „Kolejarz”. To są Biegi Piątkowe, gdzie jest bardzo dużo naszych dzieci i ostatnio biegi z wczorajszego dnia, gdzie też nasze dzieci startowały. Zajęcia poza tym realizujemy na bazie 3 godzin społecznych. Pan Wojtek Przytarski i moja skromna osoba organizujemy turnieje międzyklasowe. Odbyły się turnieje klas IV, V, VI chłopców piłki nożnej i dziewcząt klas IV, V i VI w piłkę nożną. Tenis stołowy to jest druga konkurencja, która u nas jest dość mocno preferowana i również odbyły się w tych kategoriach wiekowych turnieje. Następnie możemy się pochwalić jeszcze istniejącym Uczniowskim Klubem Sportowym „3”, gdzie prezesem dalej jest p. Leszek Chmielewski, w tym roku doszedł do nas p. Andrzej Szulc, który zajął się klasami I i II. Ja objąłem patronat nad klasami II, a p. Chmielewski nad klasami III i IV. Są to zajęcia z piłki nożnej. Tenisem stołowym zajmuje się p. Przytarski i głównie na zasadzie tej Chojnickiej Ligi Tenisa Stołowego, jest to środa, odbywa się to w obiektach zaprzyjaźnionej szkoły RTR-ki i nowa konkurencja, czyli badbinkton – opieką zajmuje się p. Mindykowski, jest to jeden z rodziców i założycieli naszego UKS-u. chcemy po prostu po paru latach reaktywować tą konkurencję i trzeba powiedzieć, że to dzięki wkładowi finansowemu jego osoby i p. Gostomczyka - zakup lotek.
· p.Laskowski (Szkoła Podstawowa nr 5) – chciałbym rozpocząć od rozgrywek szkolnych, czyli międzyklasowych. Rozgrywamy turnieje we wszystkich klasach – IV, V i VI. Są to turnieje piłki nożnej halowej, unihokeja, mini piłki siatkowej, ringo, kometka, mini piłka koszykowa. Oprócz tego w tym roku organizowaliśmy, jako szkoła, zawody powiatowe w mini piłkę koszykową dziewcząt i chłopców. Na dniach będziemy organizować zawody powiatowe w czwórboju lekkoatletycznym. Oprócz tego w tym roku osiągnęliśmy takie sukcesy jak: I miejsce Piotra Mojki w tenisie stołowym klas IV w zawodach powiatowych, I miejsce w powiatowych zawodach mini piłki koszykowej dziewcząt, I miejsce w powiatowych zawodach mini piłki koszykowej chłopców i także awans przy okazji do półfinałów wojewódzkich, które dobyły się niedawno gdzie wygraliśmy półfinał wojewódzki w mini piłkę koszykową i awansowaliśmy do finału wojewódzkiego, który się odbędzie za dwa dni w Gdyni i znaleźliśmy się w mini piłce koszykowej w elicie najlepszych drużyn w województwie. Oprócz tego chłopacy zajęli III miejsce, tak samo, w mini piłkę koszykową i skończyli na tym rozgrywki nie awansując do finału. W tej chwili uczestniczymy w edycji Ogólnopolskich Czwartków Lekkoatletycznych. Wyjeżdżamy do miejscowości Tuchola, gdzie przyjęto nas, jako gości i możemy brać udział w kwalifikacjach do Mistrzostw Polski. Finał ogólnopolski ma się odbyć w Warszawie, a europejski w Paryżu. Oprócz tego uczestniczymy w różnych biegach ogólnopolskich takich, jak: Skórcz, Boży Tuchom. Oprócz tego, jak wiadomo, Mila Chojnicka. Niedawno byliśmy w Kwidzynie. Osiągnięcia także w tym roku bardzo duże mamy w powiatowych przełajach, gdzie chłopacy klas VI zajęli I, III i IV miejsce i awansowali do finału wojewódzkiego, a dziewczynka zdobyła III miejsce i także awansowała do finału wojewódzkiego, który odbył się w Sztumie. Tam w finale wojewódzkim uczestniczyły 4 osoby, z których 3 osoby znalazły się w pierwszej dwudziestce wśród chłopców, a dziewczynka także znalazła się w pierwszej dwudziestce wśród dziewcząt. W tej chwili jeszcze przygotowujemy się do powiatowych zawodów w czwórboju lekkoatletycznym, gdzie nasi uczniowie także mogą awansować do finałów wojewódzkich w czwórboju, które mają się odbyć za dwa tygodnie w miejscowości Rumia i też z nadziejami na zajęcie wysokich miejsc w finale.
· p.Nosek (Zespół Szkół nr 7) – dla szkół podstawowych mamy 12 godzin zajęć sportowo-rekreacyjnych. Tych godzin jest więcej, bo przeprowadzamy we wszystkich klasach turnieje międzyklasowe w mini piłkę siatkową, koszykową, piłkę nożną, dwa ognie, tenis stołowy i w unihoka. Uczestniczyliśmy w Turnieju Halowym Piłki Nożnej, gdzie III miejsce zajęły klasy IV, IV miejsce klasy V i II miejsce klasy VI. W Mili Chojnickiej uczestniczyło 40 osób – Daria Brunka zajęła IV miejsce (rocznik `92). Dla gimnazjum nie mamy godzin przeznaczonych na zajęcia sportowo-rekreacyjne, ale przeprowadzamy też turnieje międzyklasowe w piłce nożnej halowej, koszykowej i siatkowej. Uczestniczyliśmy w turnieju piłki siatkowej dziewcząt, gdzie zajęły II miejsce, chłopcy również II miejsce. Magda Gostomczyk startuje w strzelaniu z pistoletu pneumatycznego, gdzie zajęła w województwie II miejsce i przeważnie II miejsce zajmuje tutaj w naszym mieście, jak są zawody. Jeszcze uczeń Staszewski startuje, jako żeglarz i nawet zdobył Mistrzostwo Świata w bojerach. W Mili Chojnickiej, to już poza dziesiątką nasi chłopcy wypadali z gimnazjum.
· p.Braun – ja chciałam tylko dodać, że te zajęcia dodatkowe, to są w ramach czwartej godziny zajęć wychowania fizycznego, jako zajęcia popołudniowe rekreacyjno-sportowe. 
· p.Jasnowska (Gimnazjum nr 1) – jeżeli chodzi o nas, to braliśmy udział możliwie we wszystkich turniejach odbywających się na terenie Chojnic. Teraz wiadomo, że mamy troszeczkę problemów, ponieważ nie mamy sali gimnastycznej i troszeczkę nas to zblokowało, ale do tego czasu braliśmy udział zaczynając od Miejskiego Mitingu Gimnazjalnego, gdzie zajęliśmy I, II, III miejsce. Poza tym uczniowie nasi brali udział w Mili Chojnickiej, w Biegu Strażackim, w Biegach Piątkowych na „Kolejarzu”. Cały czas trwają rozgrywki na bazie UKS-ów, jeżeli chodzi o szachy. Odbywają się regionalne turnieje szachowe, Otwarte Mistrzostwa Regionu Północnego w Tenisie Stołowym, Regionalny Turniej Tenisa Stołowego, to są ostatnie, takie bieżące informacje. Przy UKS-ach działają również sekcje piłki siatkowej dziewcząt, chłopców, judo, piłka koszykowa, odbywają się zajęcia z aerobiku. W ramach UKS-u i oprócz tego bardzo prężnie działa strzelnictwo i tutaj mamy dużo czołowych miejsc. Braliśmy udział w Mistrzostwach Województwa Pomorskiego, Mistrzostwach Chojnic i to jeżeli chodzi o pistolet i karabinek. Również nasi uczniowie zajęli I, II, III miejsca w Halleriadzie w kategorii i dziewcząt, i chłopców. Podobnie w Zimie Chojnickiej. Mogłabym tutaj dosyć dużo wyczytywać, ale myślę, że to chyba nie ma sensu. Mistrzostwa Województwa Pomorskiego – III miejsce również w KPN 30 i tutaj Marika Głomska. Tak, że nasi juniorzy, młodzicy się bardzo ładnie prezentują w tej dziedzinie. Do momentu, jak mieliśmy salę gimnastyczną odbywało się 9 godzin gratisowo dla dzieci z różnych dyscyplin sportowych, jeżeli chodzi o gry. Dopóki sala jeszcze była w użytku, to na bieżąco właściwie wszyscy nauczyciele organizowali wewnątrzszkolne turnieje, odbywały się różne festyny sportowe dla całej społeczności szkolnej, dużo meczy rekreacyjnych między sąsiednimi szkołami.
· p.Skrzyński (Gimnazjum nr 2) – nauczyciele Gimnazjum nr 2 obowiązkowo przychodzą na zajęcia sportowe 2 godziny tygodniowo, przeznaczamy tam swój czas wolny i w zajęciach uczestniczy bardzo dużo dzieci – można powiedzieć, że ok. 100. Prowadzimy zajęcia z tenisa stołowego, piłki nożnej i lekkoatletyki oraz piłki siatkowej. Mamy jedną klasę sportową – piłka nożna i jedną taką usportowioną – piłka siatkowa. Zorganizowaliśmy w bieżącym roku szkolnym dwa turnieje miejskie piłki siatkowej chłopców i dziewcząt oraz dosyć sporo turniejów międzyklasowych – piłka nożna, piłka siatkowa na każdym etapie, czyli klasy I, II, III. Uczestniczyliśmy w zawodach w tenisie stołowym, zajęliśmy III miejsce w Chojnickiej Lidze Tenisa Stołowego i VI miejsce w Chojnickiej Lidze Tenisa Stołowego. W pływaniu zajęliśmy bardzo wysokie miejsca, ponieważ w stylu klasycznym na 50 m zajęliśmy I, II, IV miejsce w dziewczętach i II, IV miejsce w chłopcach, w stylu klasycznym na 100 m także I i II miejsce w dziewczętach, w stylu dowolnym II, III miejsce dziewcząt, I, IV miejsce chłopców. W V Turnieju Piłki Nożnej im. Jana Schreibera chłopcy z roczników `91, `90 i `89 zajęli II miejsca. W piłce siatkowej chłopcy po wygranym meczu, po tym turnieju zorganizowanym u nas, zajęli III miejsce w powiatowych zawodach. Dziewczęta z klasy I (jest to rocznik rozwojowy) wygrały miejskie, wygrały powiatowe i grając z III klasami gimnazjalnymi w Starogardzie Gdańskim zajęliśmy tam IV miejsce, nieznacznie ulegając III klasom ze Starogardu i Kościerzyny. Planujemy jeszcze zorganizować podczas Ekojarmarku taką gimnazjadę w piłce siatkowej oraz turniej z udziałem drużyn ligowych Województwa Pomorskiego, czyli „Gedani”, Starogardu Gdańskiego. Klasa I należy do drużyny MTS-u Chojnice i w bieżącym roku była zapisana do Pomorskiej Ligi Piłki Siatkowej Młodziczek. Niestety w tym roku byliśmy najmłodszą drużyna tam i sprawdzaliśmy na razie swoje umiejętności. W następnym roku planujemy także zapisanie się do tej ligi i już będziemy optymalnym rocznikiem, mam nadzieję, że troszeczkę powalczymy – liczę na jakiś tam awans do półfinału wojewódzkiego tej ligi. Panowie z piłki nożnej, to znaczy ta druga klasa sportowa aktualnie w zawodach Coca-coli prowadzi i cały czas awansuje coraz wyżej. Zajęli także I miejsce w Mistrzostwach Chojnic i jedziemy na zawody powiatowe. 
· p.Kołak – wysłuchując Państwa oferty i sukcesów młodzieży, uczniów, które zostały zanotowane przez Państwa, można stwierdzić, że w Państwa placówkach jest dosyć szeroka oferta zająć sportowych. Zajęcia sportowe w wielu sytuacjach, przypadkach odbywają się jak gdyby w czasie wolnym Państwa, jako nauczycieli. natomiast ja tu nie chciałbym oceniać, bo nie jest taka nasza rola, żeby oceniać sukcesy, porażki, czy zaangażowanie Państwa i sukcesy uczniów. Natomiast naszym zadaniem jest jak gdyby poszukanie pewnej recepty, bo tu przed chwilą słyszałem, że nie jedziemy, bo nie ma środków, no akurat te środki na transport mam nadzieję, że podanie zostanie pozytywnie zaopiniowane tak, że ten wyjazd dobędzie się na pewno. Czyli jest to pewien problem, gdzie brakuje Państwu, jako dyrektorom, jako nauczycielom wychowania fizycznego w poszczególnych placówkach środków właśnie na reprezentowanie naszego miasta przez Państwa uczniów, przez naszą młodzież na zawodach na szczeblu ponadpowiatowym, czyli wojewódzkim, gdzie są pewne odległości. Tu najlepiej te odległości są odczuwane przez stowarzyszenia sportowe, gdzie każdy najbliższy wyjazd jest związany z kilometrami 130, ewentualnie w granicach 80. czyli wszędzie dla naszej lokalizacji geograficznej jest dla nas daleko i myślę, że tu się taki kreuje wniosek, aby w ramach środków przeznaczonych na placówki również przewidzieć środki na transport, na dojazdy na zawody. Tu Pan Dyrektor Ziarno za chwileczkę powie, że tak: tu ja mam w gestii oświatę, natomiast sport jest w gestii innej osoby, innych paragrafów i to jest słuszne, tylko musimy znaleźć receptę, jak pogodzić te rozdziały i te paragrafy z naszym celem, z naszymi założeniami. Analizując również to, co wysłuchaliśmy ze strony Państwa, przeplatają się sukcesy, które wynikają typowo z działalności Państwa, jako nauczycieli w ramach danej placówki, jak również sukcesy, które wynikają ze współpracy ze stowarzyszeniami, czy to z UKS-em, czy to ze stowarzyszeniami typu MTS, czy „Chojniczanka”, czy „Kolejarz”, czyli jest tu pewna taka symbioza, czyli pełna współpraca. W minionym okresie działał Szkolny Związek Sportowy. Jak gdyby przyczyny rozwiązania związku są różne, od tych subiektywnych do pewnej biurokracji, gdzie trzeba mieć własne konto, żeby założyć stowarzyszenie, żeby funkcjonować. Teraz jeszcze ta biurokracja, czyli wymogi prawne jeszcze są bardziej powiedzmy niekorzystne dla działaczy, ponieważ ten system się sformalizował, odbywają się konkursy, gdzie należy dokumentacje bardzo skrupulatnie zbierać i uważać na to, co się pisze, na dokładność zapisów, jak również pewnego typu koszty związane z założeniem konta, z utrzymaniem tego konta, z obsługą księgową. W ramach UKS-ów wiem, że do tej pory, tak mi się wydaje, że tą opiekę ekonomiczną sprawują księgowe w szczególnych placówkach. Natomiast tu oczekiwałbym od Państwa jakiegoś wsparcia, ewentualnie w ramach dyskusji wyrażenie swojej opinii na temat reaktywowania Szkolnego Związku Sportowego i jednocześnie z jakimi problemem Państwo się spotykacie realizując zajęcia pozalekcyjne, jak również zajęcia, które mają na celu podwyższenie poziomu i wyników uzyskiwanych przez naszą młodzież. Zresztą wielu z nas często, też spotykam się z takim stwierdzeniem, że to jest tylko zabawa, rekreacja – tak, ogólny rozwój jest dla nas istotny, ogólny rozwój fizyczny jest ważny w dobie komputerów, w dobie, gdzie jest wiele takich elementów zastępczych na spędzenie czasu wolnego dla młodzieży. To nie są te czasy 15, 20 lat, czy jeszcze wcześniej, gdzie sprawy sportowo-rekreacyjne były dominujące, jak gdyby w ramach zajęć pozalekcyjnych i podwórkowych. W tej chwili jest szersza oferta, ta intelektualna, czyli więcej pokus jest o innym charakterze, gdzie młodzież, wydaja mi się, że czasami zbyt mało czasu spędza w ramach właśnie takiej rekreacji, a która jest dosyć mocno wskazywana, dosyć mocno sugerowana właśnie w ramach rekreacji. Natomiast chciałbym, żebyśmy się zastanowili ewentualnie, co by zrobić, żeby w jakiś sposób taki planowany, ewentualnie wyspecjalizowany na poszczególne placówki kreować dyscypliny, czy stworzyć jak gdyby pewne priorytety, czy wiodąca rolę w poszczególnych placówkach ewentualnie wdanych dyscyplinach sportowych. To jest oczywiście pewne takie zadanie, pewna taka myśl. To Państwo realizujecie, bo tu można było też wysłuchać, że w np. w Szkole Podstawowej nr 5 w wielu przypadkach bierze się udział w zawodach lekkoatletycznych, Gimnazjum nr 1 – szachy, strzelanie, tenis stołowy się przeplata, piłka nożna jest dominująca w Szkole Podstawowej nr 3 i 1, bo wiemy, że też jest sporo sukcesów w Szkole Podstawowej nr 1 i był kiedyś UKS „1”. Z różnych powodów nie ma, rozwiązał się.
· p.Tyborska – on w tej chwili działa. Natomiast „jedynka” jak najbardziej się włącza w wiele imprez, które miasto organizuje. Jest to m.in. Gala Piłkarska, Turniej im. Jana Schreibera. W Turnieju Mikołajkowym dzieci zdobyły w tym roku wysokie miejsca. Chcemy zorganizować Turniej Gier Terenowych. Bierzemy udział praktycznie co roku w Chojnickiej Mili i w tym roku jeden z chłopców zajął III miejsce w swojej kategorii wiekowej. UKS działa w „jedynce”. Pracujemy społecznie i ja pracuję z dziewczętami – ćwiczymy gimnastykę i aerobik. Tak, że funkcjonuje to naprawdę dość sprawnie. Przygotowujemy się do zawodów, prowadzimy wewnętrzne rozgrywki piłki koszykowej, czy też piłki siatkowej, co roku bierzemy udział w zawodach klas I – III organizowanych przez Szkołę Podstawową nr 3 i tam od 2 lat zdobywamy I miejsce. 
· p.Kołak – ale tu też spostrzegamy, że wiele osób, czy Państwo występujecie w wielu np. stowarzyszeniach, czyli te imprezy się przeplatają – ktoś reprezentuje szkołę, ktoś reprezentuje stowarzyszenie. Czyli to wynika z tego, że Państwo, jako osoby stanowicie podstawę, czy będziemy się rozwijać, czy się nie będziemy rozwijać, czy nowe struktury organizacyjne stworzymy, czy nie ma takiej potrzeby. Czyli w sumie od Państwa, od nas wspólnie zależy, bo nie tylko chęć szczera, ale to też wymaga zabezpieczenia środków, nie wydziwiania w przyznawaniu tych środków, jak również w egzekwowaniu, bo czasami ja rozumiem co niektórych działaczy i trenerów, że ta biurokracja zniechęca nas czasami i ja osobiście czasami też mam już tego dosyć, bo aby coś zorganizować wiele przeszkód jest, kłody się stawia. Oczywiście prawnie, to nie, że samorząd nie chce, że samorząd ma takie widzi mi się, bo patrząc na ogólną strukturę środków przeznaczonych na sport, to należymy do samorządów, gdzie tych środków jest dosyć dużo i porównując inne samorządy – według mojej wiedzy, może Państwo macie inną wiedzę – nie możemy aż tak bardzo narzekać. Natomiast tu prosiłbym Państwa jeszcze może, jakie macie Państwo oczekiwania, jakie problemy, bo wiem, że ta czwarta godzina wychowania fizycznego jest wykorzystywana. Natomiast zdajemy sobie sprawę, że sale gimnastyczne w tej chwili „pękają w szwach” na pewno u Państwa, czyli ze względu na liczbę godzin brakuje jak gdyby miejsca w salach gimnastycznych. Pewnym rozwiązaniem takim dodatkowym, nie powiem, że awaryjnym, ale celowym, który generalnie uzyskał akceptację, jest wykorzystanie Parku Wodnego, jako kolejnej sali gimnastycznej i może różnie się to tym mówi, ale generalnie jest to dla dobra naszych dzieci i młodzieży, gdzie można kolejną godzinę wychowania fizycznego spędzić, tylko kwestia przede wszystkim planowej działalności, że Państwo musicie wiedzieć, załóżmy 30 czerwca, czy 1 sierpnia, że tyle i tyle środków mamy np. na wynajęcie Parku Wodnego, jako tej w przenośni Sali gimnastycznej. Z tym tylko, że czasami w minionym okresie dowiadywaliście się Państwo, jako dyrektorzy, w listopadzie, w grudniu, że są jakieś ekstra środki. Z tym, że tu proszę również zrozumieć, że zakończenie roku budżetowego, czyli koniec roku budżetowego czasami czyni cuda, pojawiają się pewne środki i jest jak gdyby krótki okres, że należy je wykorzystać. Tak samo z pewnym wyposażeniem szkół, czy z zakupem pomocy dydaktycznych, różne takie sytuacje się zdarzają i to nie świadczy o złym planowaniu, ale czasami uzupełniająca subwencja wpływa, czy jakaś tam rezerwa pojawia się w postaci środków finansowych i dobrze, że te środki, co prawda nie zawsze w sposób planowany, ale się pojawiają, ale sądzę, że po spotkaniach w ramach Komisji Rewizyjnej i w ramach wniosków, które powstały, że tu zostanie jakaś polityka wprowadzona planowana i tak chyba jest w drugim semestrze tego roku.
Ad.2.

· p.Kołak – prosiłbym Państwa o zabranie głosu w kwestii tworzenia tego związku, jakie problemy, jakie oczekiwania Państwo macie od Urzędu, od samorządu naszego lokalnego? Bardzo proszę, otwieram dyskusję. 
· p.Szank – Panie Prezesie, na razie działamy, nie wiem, jak „partyzantka”, bo tak, jak mówił przed chwila p. Kołak, ma to być zorganizowane działanie, a dzisiaj to wygląda tak: mi się podoba piłka nożna, bo mam powiedzmy do tego chęci i robie piłkę nożną, w danej szkole podoba się siatkówka i jest to siatkówka, ktoś lubi jeszcze inne konkurencje i tak to działa, ale był kiedyś Szkolny Związek Sportowy, o ile pamiętam było 18 tys. zł do wykorzystania. Jeżeli te środki wróciłyby z powrotem do wszystkich naszych szkół… Tych pieniędzy nie mamy. Były zajęcia SKS-ów, dzisiaj też w niektórych szkołach są, w niektórych ich nie ma, wszystko się rozbija znowu o pieniądze. Dochodzimy do naszych ambicji takich, że zdobywamy jakieś tam miejsca w powiecie, ale już jest wtedy problem znowu finansów – wyjechania. Składaliśmy (UKS „3”) wniosek do komisji, o to, żeby organizować zajęcia merytorycznie przygotowane z harmonogramem, z podzielonym już nawet, kto będzie, jaka szkoła, realizował, jakie zawody. Niestety projekt przepadł ze względów, że miasto nie może finansować w pełni tego zadania, tylko może wspierać. No, niestety UKS „3” nie był w stanie sam sfinansować sobie takiego zadania. Nasze następne oczekiwania mówię: chcieliśmy rozszerzyć działalność o tego naszego skromnego badbinktona, bo żeby znowu wyjechać gdziekolwiek z dziećmi, a w badbinktona gra się w Słupsku, w Głupczycach, w Bielsku Białej, czyli odległości i to znowu są pieniądze, i znowu, kto to zapłaci, a wiadomo, że jeżeli nie mamy tych pieniędzy, to nie możemy rozszerzyć. Dzisiaj chodzi na zajęcia 20 – 25 osób, a mogłoby 60, bo na tyle mamy sprzętu i przychylność władz, że bazę – nareszcie otrzymujemy, jako pozostałe stowarzyszenia za darmo, tylko ma przyjść opiekun. Wracając do początku mojej wypowiedzi, jeżeli nie stworzymy jakiegoś harmonogramu konkretnych dyscyplin, w konkretnym dniu, z konkretnym opiekunem, w konkretnej szkole, to będzie to tak działo się, ba ja twierdzę, porównując poprzednie lata, to myśmy byli potentatem w skali Województwa Bydgoskiego, do takiego momentu doszło. Dzisiaj w Gdański ja nie wiem, czy w ogóle o nas wiedzą? Wtedy byliśmy co jakiś czas w finale wojewódzkim. Były na to środki przewidziane odgórnie wtedy. Nie było też problemów u dyrektorów, bo dzisiaj każdy wf-ista idzie i wtedy tak: wygrałem, ale nie pojadę, albo dzieci się składają. Rodzice, jeżeli są bogaci, partycypują w kosztach, a jak nie, to niejednokrotnie już nie pojechaliśmy też na niektóre zawody. Mówię ogólnie o wszystkich szkołach teraz. Nie wiem, czy inni mają podobne zdanie? Ja tak krótko bym zaczął.
· p.Laskowski – ja mam tak samo taki głos, ponieważ ostatnio jeżdżę na zawody różne, są to półfinały wojewódzkie i nawet finały wojewódzkie i mam takie pytania od kolegów z zawodów, że co się dzieje, że nie macie Szkolnego Związku Sportowego, dlaczego w kalendarzu Szkolnego Związku Sportowego jest Chojnice i pusta plama? Nie otrzymujemy w żaden sposób żadnych informacji, kiedy te zawody się odbywają, te najważniejsze dla szkoły, jeżeli szkoła się specjalizuje w danej konkurencji. Rola moja, jako nauczyciela, czy innych nauczycieli jest taka na dzień dzisiejszy, że my sami musimy się dowiadywać, gdzie są zawody, w jakiej miejscowości, znaleźć finanse na to, żeby tam pojechać, żeby ta młodzież nasza, która jest usportowiona i utalentowana, mogła rozwijać swoje umiejętności i mogła się wykazać swoimi umiejętnościami, żeby mogła później w przyszłości brać udział sportowy przez całe życie związane z klubami. Nie tylko chojnickimi klubami, tylko klubami ligowymi na przykład. Są utalentowane osoby, gdzie mogłyby grać w przyszłości w jakiejś tam lidze I, czy II w koszykówkę, czy biegać w bardzo dobrym klubie. Następnym problemem jest to, że właśnie tak jak dzisiaj, że rozgrywamy zawody i przechodzimy do półfinału wojewódzkiego i właśnie mamy ten dylemat, skąd znaleźć pieniądze. My znajdujemy to w różny sposób i sponsor, i rodzice, i w jeszcze inny sposób, ale myślę, że jak by było to rozwiązane, że jakaś pula pieniędzy by była przeznaczona na pewno by to pomogło szkołom. My na dzień dzisiejszy awansowaliśmy do finału wojewódzkiego do Gdyni w mini piłkę koszykową, za chwile będą wyjazdy na powiat i finały wojewódzkie w czwórboju lekkoatletycznym i na dzień dzisiejszy jesteśmy po prostu w „kropce”, bo na dzień dzisiejszy nie mamy finansów, my po prostu czekamy, czekamy co będzie dalej. Próbujemy rozmawiać i myślę, że uda nam się pojechać, pokazać się w ogóle. Jak chodzi o zawody, my podejmowaliśmy się w tym roku, my kontaktujemy się z gminnym związkiem sportowym i oni tam jakoś funkcjonują i dają nam informację, gdzie co się odbywa. 
· p.Gmurowska – przepływ informacji jest żaden.

· p.Zakaszewska – ja właśnie chciałam nawiązać do tego o czym kolega wspomniał, że z zażenowaniem czytam informację, iż gminny związek sportowy mnie informuje, iż nasi uczniowie mogliby wziąć udział w zawodach. W końcu Chojnice, miasto, myślę, że podobające się wielu osobom, żeby nie miało miejskiego związku sportowego? To jest dla mnie wielkie nieporozumienie i myślę, że mówię w imieniu nie tylko dyrektorów, ale również nauczycieli, bo gdyby właściwie nie własna inicjatywa nauczycieli tutaj siedzących i pracujących w szkołach, to w zasadzie w ogóle nasi uczniowie nie braliby udziału w zawodach, a z tego co usłyszeliśmy, to osiągnięcia szkół są naprawdę duże. To dobrze, że się znalazły środki na wyjazd, bo do tej pory w szkołach rodzice rzeczywiście za to płacili, ale kiedyś należało powiedzieć dosyć, bo jeden wyjazd może być finansowany, ale jeżeli tych wyjazdów, bo osiągnięć jest tyle, jest więcej, to po prostu nikt nie ma śmiałości rodziców po raz kolejny pytać, czy będą finansowali takie wyjazdy, a chciałam tu zaznaczyć, że to są wyjazdy skomplikowane, ponieważ one się nie kończą w miejscu jakiegoś dużego miasta, tylko w rejonach np. w Rumi, jak tutaj słyszeliśmy, czy w innych miejscowościach, gdzie dojazdu nie ma i musi niestety być to wyjazd organizowany autobusem. Ponadto chciałam tutaj nawiązać do zajęć pozalekcyjnych. Myślę, że wszyscy wiedzą, iż SKS-ów w szkołach nigdzie nie ma. Jeśli istnieją, to tylko w ramach 4. godziny wf-u, czyli przydzielonych i tradycyjnie nie jest to lekcja wf-u, tylko zajęcia pozalekcyjne. Natomiast z tego co wiem, to rzeczywiście wszyscy nauczyciele bezpłatnie bardzo ofiarnie pracują, bo szkoda rzeczywiście tych sal sportowych, które w naszym mieście są i należy je wykorzystywać, ale się obawiam, że w niektórych szkołach rzeczywiście w pewnym momencie one będą puste po południu. 
· p.Nosek – żeby zorganizować to wszystko, to tak, jak dawniej był jednolity kalendarz imprez sportowych i we wrześniu dostaliśmy co ma być do czerwca i wiedzieliśmy, że to, to, to. Były SKS-y i jeżeli ktoś prowadził SKS-y, to był zobligowany do tego, żeby wystawić reprezentację na te zawody. Teraz jak nie ma, to jeżeli nie ćwiczą dzieci, to jak wystawić, skoro mało co umieją z tej, czy innej dyscypliny. Jak ktoś się zajmuje np. koszykówką, to idzie na tą koszykówkę, siatkówką, to na siatkówkę i jeżeli byłyby godziny, to byłyby sukcesy, a tak jeżeli ktoś chce, to idzie, a jeżeli nie, to nie. U nas w ZS nr 7 mamy naprawdę ciężkie warunki. Kiedyś były najlepsze w Chojnicach, a dzisiaj mamy najgorsze. W ciągu dnia jest 36 godzin wf-u. Mamy 6 – 7 jednocześnie wf-istów na wf, to nie wiemy, gdzie się podziać. Na Sali nawet trzy grupy są, na korytarzu, w małej salce. Dobrze, jak jest ciepło i lato, ale przez zimę to naprawdę jest okropnie. Tu już Pani Dyrektor wyszła z wnioskiem o budowę Sali. Miejsce tam mamy i trzeba by było pomyśleć i tutaj bardzo prosimy, żeby wziąć pod uwagę w przyszłości budowę Sali u nas.
· p.Męcikalski – myślę, że nie tylko moje zdanie, ale i wszystkich wf-istów w Chojnicach jest takie same, bo Szkolny Związek Sportowy musi być w Chojnicach. My jesteśmy nauczycielami wychowania fizycznego i powinniśmy dzieci przygotować do tych zawodów. Nas nie powinno interesować w ogóle organizacja imprez, jakieś terminarze, finanse, w ogóle. Przecież nie można sobie wyobrazić sytuacji, w której… ja już nie mówię o wynikach w skali województwa, powiatu, ale w zwykłych Chojnicach, no jak może być taka sytuacja, w której, no nie ma imprezy, właściwie żadnej imprezy, bo to co teraz dotychczas robimy od ileś tam lat, od momentu właściwie, kiedy nie ma Szkolnego Związku Sportowego, to to jest, jak tutaj kolega Leszek powiedział, to jest „partyzantka”. Jest jakiś telefon od p. Krajewicza, czy innego pana, ktoś tam gdzieś pokątnie się dowiaduje o jakichś zawodach powiatowych i chcesz jedziesz, nie, to nie, a czy o to chodzi? Czy chodzi o to, żeby wziąć pierwszego lepszego z ulicy i pojechać z nim na zawody? A nuż się uda i będzie województwo, a nuż nie? Przecież nie o to chodzi. Przecież chodzi o to, żeby stworzyć w Chojnicach, w naszym rodzinnym mieście, Szkolny Związek Sportowy i to mają się za to wziąć osoby, przynajmniej według mnie, powinny się za to wziąć osoby, które są przygotowane też merytorycznie do tego. My w szkołach powinniśmy dostać tylko informacje, terminarz, tak jak było każdego roku, jak był Szkolny Związek Sportowy. Terminarz i zgodnie z tym terminarzem my przychodzimy na zawody i każda szkoła, gwarantuję Państwu, przyjdzie, a do tej pory chodzi kto chce, bo po co? Ja nie mówię o pieniądzach, ja mówię o zabawie. Te dzieciaki mają się bawić na zawodach tutaj, w Chojnicach. Ja nie mówię o sporcie też. oczywiście przy okazji wygrasz – jasne. Są te SKS-y, znajdźmy środki dodatkowe jeszcze i niech szkolą trenerzy, ale ja mówię o zabawie dla tych dzieci, które chciałyby, a wszyscy nauczyciele, gwarantuję, przyjdą z tymi dziećmi się pobawić. Czyli musi być szkolny związek sportowy. Nic innego nie chcemy do Państwa. Szkolny Związek Sportowy, który przyśle nam terminarz, a my z uczniami, przygotowanymi uczniami, bo każdy nauczyciel wychowania fizycznego, zgodnie z programem, który gdzieś tam ma, kształci i wychowuje oczywiście. Są podstawowe cztery grupy zespołowe, lekkoatletyka, gimnastyka, ktoś tam ma tańce, gdzieś tam pływanie. Ja nie wiedzę problemu z naszej strony, tylko jest wielki problem z Państwa. Czy to kosztuje 3,50 czy 4,50, nas to nie powinno interesować. Organizujemy zawody z p. Leszkiem Szankiem, żebyśmy nie mogli dać dziecku tego dyplomu po zawodach?! Przecież to jest żałosne nawet już. To jest tragedia, żeby nie mógł przyjść na te zawody międzyszkolne w naszym mieście przedstawiciel, chociażby przedstawiciel Szkolnego Związku sportowego, nie mówię o jakimś burmistrzu, czy innym przedstawicielu Urzędu Miasta, i podał rękę temu uczniowi?! Nie mi. Mi na tym już nie zależy, ale uczniowi, naszym dzieciom. To jest naprawdę bolesne nawet. 
· p.Szank – mogę podpowiedzieć, jak realizuje się to w innych miastach. Mam właśnie stamtąd wiadomości, gdzie my się czasami pojawiamy. Mówię czasami, bo częściej byliśmy w dawnych latach. Po prostu też upadły szkolne związki sportowe. Upadły dlatego, że tak, jak przed chwila mówił p. Kołak, ktoś musi zajmować się dokumentacją finansową i na to nikt z nas nauczycieli nie znajdzie czasu, ale uważam, że jeżeli byłaby to odpowiedzialna osoba w Urzędzie Miasta za finanse danej tylko puli oświaty i odpowiedzialna druga osoba – nazywa się to koordynator sportu o ile pamiętam w Kwidzynie, w Starogardzie, jedna osoba, która jedzie na początku września do Gdańska, przywozi kalendarz, siada z wf-istami, układają harmonogram i wszystko się toczy. Tylko, że (wracając do historii) myśmy już sobie w międzyczasie wypracowali, że taka impreza była tu, ta tu, tylko w pewnym momencie te środki nam zniknęły i zniknął ten koordynator, czy prezes, bo wiem, że nawet swego czasu chyba 6 godzin było płatne. Później próbował p. Skrzyński to reanimować, ale po spotkaniach z panem urzędnikiem po prostu zniechęcił go tak, że ten szkolny związek upadł. Był on wtedy bardzo młodym i jeszcze prężnym nauczycielem i zaraz na starcie został… Teraz jest trochę starszym i teraz widzę, że następny młody nauczyciel również próbuje atakować. No, zobaczymy co z tego wyjdzie. Chociaż ja twierdzę, że zawsze pomogę, ale też parokrotnie pracując z niektórymi urzędnikami, tu nie mówię, że wszyscy, no my poświęcamy swój czas, bardzo duży i to naprawdę za darmo, nie za płacę, ale gdzieś się kończy „za darmo”, bo w rozmowie kiedyś tu z jednym z wysokich urzędników, no ktoś zarabia tyle, ktoś zarabia tyle, ty masz w etacie 18, dostajesz odpowiednią gratyfikacje, ja pracuję 6, dostaję jeszcze wyższą, czyli wszystko zależy od wykształcenia. Wykształceni jesteśmy coraz lepiej, bazę mamy jedną z najlepszych, mówię o halach, bo na razie te boiska dookoła i stadion, to będziemy podobno mieć za 1 półtora roku. Wczoraj byli zawodnicy z Kwidzyna i powiedzieli, że oni mają lepsze boiska boczne, niż nasz główny stadion. Mówią: czy oni będą tu grali, czy na „Kolejarzu”? Mówimy, że nie, tu, to jest miejski stadion „Chojniczanka”, ale w pierwszej nazwie jest ten miejski stadion i dlatego cieszę się, że będzie jutro podobno rozstrzygnięty przetarg pozytywnie. Będzie to następne miejsce, gdzie będziemy mogli organizować zawody, ale może zabraknąć znowu tych 5 zł na te dyplomy i zawodów nie będzie. Będziemy mieć piękny obiekt, ale może będzie tam startował tylko p. Wróblewski, bo on będzie chciał lekkoatletykę robić, a reszta nie pojawi się tam.
· p.Kołak – ja myślę, że wypowiedzi były tak różne i dobrze, że były krytyczne, może zbyt czasami formułowane, że my chcemy źle dla sportu. Tu kolega sformułował, że to przez nas nie ma tych dyplomów. Akurat może tak do końca nie jest, ponieważ dyplom to jest najmniejszą formułą, tylko myślę, że brakuje nam pewnej informacji. Tak, jak Państwo tutaj mówiliście, na temat imprez szkolnych docierają informacje z Gminy Chojnice, czyli nie ma tej bezpośredniej informacji. Ja sądzę, że na dzień dzisiejszy musimy się udać na start. Dzisiaj nam się udało to pierwsze spotkanie, spotkać się, podjąć to pierwsze działanie i sądzę, że chciałbym tu Państwa sprowokować, że przedstawiciele, osoby, które są dzisiaj obecne na naszym spotkaniu, aby stanowiły ten zespół taki inicjujący powstanie Szkolnego Związku Sportowego i ewentualnie ustalenie planu, harmonogramu, gdzie chcemy startować, gdzie chcemy, aby nasze miasto było, w jakich dyscyplinach, reprezentowane, czyli pewne takie podwaliny powiedzmy funkcjonowania związku. Czy to się będzie nazywał szkolny, czy inaczej, ale generalnie wypracowanie sobie pewnych koncepcji. Sądzę, że z jednej strony, aby uniknąć pewnej biurokracji, każdy samorząd może, na zasadzie wsparcia, dofinansować poszczególne stowarzyszenia lub na zasadzie jak gdyby organizacji, czyli całość spoczywa na samorządzie - zabezpieczenie środków, zorganizowanie pewnych zawodów, czy pewnego współzawodnictwa. Ale myślę, że najważniejsze – pokażmy ze swojej strony, że jesteśmy dobrze zorganizowani, że tworzymy związek, podwaliny związku, mamy taki a taki harmonogram, a tu ręczę, że Komisja Edukacji, łącznie z Panem Dyrektorem, na pewno te ruchy będzie wspomagała i będziemy Państwa wspierali w tym wysiłku. To mogę poręczyć, dlatego to spotkanie nasze dzisiejsze, ponieważ mnie trochę martwi, że tu okoliczne samorządy uciekają nam. Na 60 m można uciec, na setkę, na 3 km, na dziesięć, no gdzieś by trzeba było dogonić te samorządy, a tu niestety uciekają nam w niektórych dyscyplinach. W niektórych dyscyplinach jesteśmy prężnym ośrodkiem, gdzie osiągamy sukcesy, ale w tych takich podstawowych, najtańszych, biegowych, ktoś nam tu ucieka. Czyli tam, gdzie przy najmniejszych środkach powinniśmy osiągnąć wynik, powinniśmy jakoś to skoordynować. Potraktujmy to, jako pierwsze spotkanie i po już tej części oficjalnej umówmy się na kolejne spotkanie, gdzieś w szkole, czy w klubie, czy gdziekolwiek, aby tu już nie narażać Państwa dyrektorów na straty cennego czasu możemy to zrobić w ramach Państwa nauczycieli. Jeżeli będą również mile widziani dyrektorzy, ponieważ to jest ta ostoja dla Państwa wf-istów, ta pierwsza ostoja, która wspomaga i na pewno zawsze życzliwie patrzy na poczynania Państwa, jako nauczycieli wychowania fizycznego, dla tych osób, które organizują w takim szerokim zakresie życie w szkole właśnie w tejże dziedzinie funkcjonowania placówki. Natomiast rok temu, czy dwa lata temu nieśmiało udało nam się stworzyć klasę sportową w Gimnazjum nr 2. co prawda była to klasa monolityczna, czyli typowo męska. Wiemy, że pewne problemy są z tego tytułu, ponieważ z 20 uczniów jest w tej chwili podajże 18. Te nieśmiałe kroki udało nam się, że tak powiem, tą klasę sportową utworzyć i sądzę, że takim idealnym rozwiązaniem byłoby ewentualnie przyjęcie, że w jednej z placówek naszego miasta, na poziomie szkół podstawowych, czy począwszy od IV klasy, pokusić się o tworzenie klas sportowych na poziomie IV, V, VI i następnie na poziomie gimnazjum, po jednej klasie, ale już takiej koedukacyjnej, z nastawieniem na ogólnorozwojówkę, czy połączone gry zespołowe. Ale tu ja myślę, że Państwo jesteście fachowcami w tejże sprawie i tu te podpowiedzi, które uzyskamy będą bardzo autorytatywne. Ja natomiast rzucam hasło. Tu wiemy doskonale też, że na klasy sportowe jest zwiększenie subwencji o 20%. Natomiast z Panem Dyrektorem już wielokrotnie rozmawialiśmy i sobie zdajemy sprawę, że ta zwiększona subwencja na funkcjonowanie tych klas sportowych, czy na klasę sportową, nie zabezpiecza wydatków, które są związane z funkcjonowaniem tejże klasy, ale sądzę, że z jednej strony możemy zaoszczędzić poniekąd środki samorządowe, z drugiej strony zwiększyć wydatki. Czyli, ktoś powie: o co tu mu chodzi? Tu gdzieś zaoszczędzić, tu zwiększyć? Z tego względu, że subwencja jest jak gdyby tymi środkami zabezpieczanymi centralnie z budżetu państwa. Czyli, jak gdyby poprzez utworzenie klas sportowych, zwiększamy liczbę godzin wychowania fizycznego, czyli te 6 godzin nie musimy organizować w ramach SKS-ów, czyli w ramach budżetu samorządu, uzyskujemy tą kwotę zwiększoną o 20%. Sobie zdajemy sprawę, że ona nie jest taka kwotą zabezpieczającą realizację tychże dodatkowych godzin w pełnym kompleksie, ale myślę, że jeżeli tam dołożymy 20% do tego z naszych środków, czyli i tak na tym zyskamy, bo liczba godzin zwiększa się i macie Państwo większy wachlarz na zorganizowanie zajęć, już dla tej grupy utalentowanej, która może reprezentować w różnego rodzaju zawodach nasze miasto. To jest jedna z takich koncepcji i myślę, że od 1 września nie mamy szans, z tego względu, że zapotrzebowanie trzeba czynić wcześniej, z rocznym wyprzedzeniem, czyli do końca września bodajże robimy zapotrzebowanie na rok szkolny kolejny, czyli 2006/2007, ale spróbujmy takie podwaliny stworzyć i myślę, że dogonimy to, co nam uciekło i nie tylko na te 10 km, ale również na setkę, czy na pięćdziesiątkę, czy na innych dystansach. To jest taka moja koncepcja. Ewentualnie w tymże kontekście, że Państwo widzicie celowość? Ja sobie zdaje sprawę, że to są różne ograniczenia organizacyjne, ale pomińmy te ograniczenia organizacyjne. Natomiast skupmy się na temat jak gdyby poprawy, czy stworzenia lepszych warunków dla rozwoju sportu w placówkach, dla których organem prowadzącym jest miasto Chojnice. To fajnie brzmi oczywiście. Tu sobie, i Pan Dyrektor, i my, jako radni, zdajemy sprawę, że to są dodatkowe środki, ale wykorzystajmy bazę, wykorzystajmy za chwileczkę stadion „Chojniczanki”, gdzie będzie bieżnia tartanowa, gdzie będzie być może boisko nawet o nawierzchni sztucznej i trawiastej to główne i wtedy można od rana do wieczora maksymalnie wykorzystać to boisko i pamiętajmy, że przyszłościowo będzie to stadion miejski, gdzie musi być to z prawdziwego zdarzenia, muszą być pracownicy zatrudnieni przez Urząd, czy jakąkolwiek spółkę. Nie może być tak, że gospodarz społeczny 2 godziny pracuje, czy nie ma ani kierownika, ani sekretarza, czyli to wszystko dzieje się społecznie, bo brakuje środków, a na obsługę z dotacji nie otrzymamy dotacji, bo to jest wbrew regulaminom, które wynikają z wsparcia stowarzyszeń funkcjonujących gdziekolwiek. 
· p.Szank – mówimy o finansach, a dotarł do mnie w lutym wniosek o dofinansowanie kosztów osobowych programu „Animator sportu dzieci i młodzieży”, edycja I, luty – czerwiec 2005. dopłata dla tego animatora ze Szkolnego Związku Sportowego to jest 1000 zł na półrocze działalności. Mój wniosek, już ta pani mówiła, że nie zostanie przyjęty, ponieważ była za późna data. Myślę, że teraz jest maj – może jeszcze zdążymy wystartować w tej drugiej edycji, czyli czerwiec – grudzień, ale gdzie uzyskać taki wniosek. Dzwoniłem do szkolnego związku, żeby przesłano nam taki sam wniosek i do dziś nie otrzymałem tego wniosku. Na pewno jutro, pojutrze jeszcze raz będę dzwonił, ale możliwe, że Pan Dyrektor wie coś o takich drukach?

· p.Ziarno – Państwo pozwólcie, że dwa słowa na temat w ogóle finansów. Wiecie na pewno, że budżet ma swoją specyfikę, ma swoje prawa. Są w budżecie określone działy, jest m.in. dział oświaty, dział sportu i to o czym my w tej chwili dyskutujemy, te finanse, o których my w tej chwili dyskutujemy, to dotyczą działu sport. Natomiast Wydział Edukacji, Wychowania i Zdrowia odpowiada generalnie przede wszystkim za oświatę, to znaczy, że nie ma w naszym budżecie środków bezpośrednio przeznaczonych na sport. One istnieją pośrednio w formie zajęć pozalekcyjnych, w formie zajęć z wf-u. Czyli to są te środki, które istnieją w wydatkach bieżących i Wydział innych środków, oprócz środków na wydatki bieżące i tak zwanej rezerwy oświatowej, i środków na remonty, innych środków nie posiada. Więc jeżeli w tej chwili nawet są takie sytuacje, a wiem, że są, że wpłynęły określone wnioski o pomoc, bo ktoś gdzieś wyjeżdża na zawody, na pewno bardzo potrzebny jest udział naszych przedstawicieli, to możemy na zasadzie pewnego, nawet bym powiedział przemycenia tych środków, coś tam pomóc, ale to nie może się odbywać na skalę zorganizowaną, na skalę masową, bo to jest właściwie niewłaściwa forma postępowania, bo te środki powinny iść z działu sport i w pełni tutaj podzielam opinię Państwa, co do konieczności utworzenia, czy reaktywowania, czy jak byśmy to zwali, Szkolnego Związku Sportowego, bo wiem, że ta organizacja, która dotychczas działała, czyli ten Szkolny Związek Sportowy działał bardzo dobrze, był koordynatorem, organizatorem i również programistą pewnych imprez o zasięgu ponad szkolnym i to dobrze funkcjonowało kilka lat. No, w pewnym momencie tych środków budżecie z takich, czy innych przyczyn zabrakło i w tej chwili to już odczuwamy i jedynym rozwiązaniem, ale nie jest to rozwiązanie, które będzie realne w tym roku. To mówię wprost, bo już budżet jest uchwalony i już to wszystko jakby trwa, się dzieje. Natomiast trzeba robić wszystko, żeby od przyszłego roku środki w dziele sport m.in. na Szkolny Związek Sportowy, on może inaczej się nazywać, to możemy nazwać koordynator sportu, ale czy tak, czy tak, jakkolwiek by to było, czy w formie szkolnego związku, czy w formie koordynatora z Urzędu, to i tak muszą być na to środki. Ja osobiście optuję, żeby to było tak, jak dotychczas było, bo to się sprawdziło. Być może, że to, że tego nie ma, to wynikło z tego, że zabrakło pewnych osób, które by chciały się tym zająć tak naprawdę, bo każdy widział, że coś tu nie gra, coś tu trzeba zrobić, ale tak naprawdę tej grupy inicjatywnej, no przynajmniej do mnie żadna nie dotarła, nie wiem, czy do pana, który jest odpowiedzialny za sport? Być może tak i być może również to jest przyczyna w tych sprawach? Nie wiem do końca? Nie wiem do końca i nie chcę tego roztrząsać, bo to jest zupełnie nie istotne. W każdym bądź razie jest taka potrzeba w tej chwili i sądzę, że od przyszłego roku w dziale sport powinny się pojawić środki, nie wiem w jakiej jeszcze wysokości, ale może w takiej, co najmniej, jak ostatnio, żeby wreszcie to ruszyło tak, jak powinno istnieć. Wydział w każdym razie do dyspozycji środków na sport, w formie takiej bezpośredniej, nie ma. To muszę Państwu jasno powiedzieć. Oczywiście mógłbym tutaj mówić, że są środki na sport w sensie, na program „Powszechna nauka pływania”, ale ten temat akurat funkcjonuje dobrze i nie będę tego dalej rozwijał, bo po pewnych korektach, na podstawie doświadczeń ubiegłego roku, w tej chwili od stycznia nam to świetnie zafunkcjonowało, bo mamy wreszcie plan. Wiemy, jakie to są środki, zostało to dokładnie podzielone, zostały precyzyjnie zbudowane programy, czas zajęć terminy zajęć i to wszystko wspaniale w tej chwili funkcjonuje.
· p.Nosek – czy w planach będzie budowa sali w Zespole Szkół nr 7, czy nie?

· p.Ziarno – w tej chwili Państwo wiecie, co nam „spadło na głowę”. Nam „spadła na głowę” w tej chwili praktycznie rekonstrukcja w jakimś sensie Sali przy Gimnazjum nr 1 i tam pójdą środki w kwocie co najmniej 800 tys. zł, bo przy okazji chcemy też wiele innych rzeczy tam zrobić i to będzie priorytet, jeżeli chodzi o inwestycje sportowe i na pewno w tym roku tu o żadnych innych planach mówić nie można. Natomiast, co dalej, to trzeba dopiero planować, trzeba to rozważyć. Ja w tej chwili nie jestem na to pytanie w stanie odpowiedzieć. 
· p.Kołak – zgodnie z Wieloletnim Planem Inwestycyjnym do 2006 r. nie przewiduje się budowy Sali przy Zespole Szkół nr 7. Czyli w planie nie jest to zawarte. natomiast ja myślę, że to nasze spotkanie było konieczne, celowe i ten wniosek, o którym wspominałem na początku, odnośnie reaktywowania, czy utworzenia stowarzyszenia, czy organizacji organu koordynującego działalność sportową w poszczególnych placówkach, stanie się faktem i za chwileczkę, po zakończeniu oficjalnego spotkanie prosiłbym jeszcze o pozostanie na chwilę i ewentualnie omówienie terminu i jak gdyby przyjęcia takiego harmonogramu roboczego dla tej naszej grupy inicjującej to zadanie.
· p.Szank – ja mam pytanie do Pana Dyrektora, ponieważ przed chwilą usłyszałem, że program pływania wzorowo jest prowadzony. Jakie są środki miasta na to, a jakie są dotacje z zewnątrz, bo wiem, że Województwo do tego miało też dopłacać? Kiedyś był program „złotówka za złotówkę”. Ja nie wiem, jak to wygląda, bo widzę, że z tej strony, jeżeli można dotować pływanie, w bardzo dużej kwocie, czyli lobbujemy naukę pływania? Ja nie mam nic przeciwko pływaniu, ale uważam, że inne sporty też mogłyby być objęte programem. Program można przygotować, a kwota na pewno będzie o wiele mniejsza, ponieważ będziemy robić to na obiektach naszych, nie będziemy ich wynajmować, nie będziemy płacić za usługę, bo dzisiaj płacimy – na przykład nauczyciel zaprowadza dziecko, ja wiem, że np. nie mogę prowadzić tych zajęć, bo jestem za drogi, prowadzi osoba przeszkolona do prowadzenia tych zajęć. Chociaż spotykając się na naszych spotkaniach metodycznych (co roku jest takie spotkanie) zgłaszamy ten problem, że w Chojnicach nauki pływania na lekcjach prowadzą ratownicy, to pani „włos staje na dęba” – po co żeście się uczyli, kształcili, a po co myśmy was kształcili, jak prowadzi to kto inny, bo jest tańszy? Nie wiem, czy to jest tak…, fachowo się wszystko zgadza, ale to już nie moja kompetencja. Tylko mi chodzi o to, że jeżeli możemy dotować pływanie, to równie dobrze w mieście mogłyby się znaleźć pieniądze na siatkówkę, koszykówkę, piłkę ręczną, piłkę nożna – w odpowiednim programie.
· p.Ziarno – jeżeli chodzi o to dotowanie z tych źródeł zewnętrznych, to ono jest bardzo symboliczne, bo ja powiem, że ono sięga gdzieś w granicach 10% wszystkich wydatków. Więc tutaj nie możemy mówić, że mamy z zewnątrz jakiekolwiek wielkie środki na to. Natomiast, dlaczego akurat kryta pływalnia? Po prostu dlatego, że ona jest, bo gdyby krytej pływalni nie było, to na pewno byśmy nie dotowali, ale jeżeli jest i mamy warunki ku temu, żeby akurat sporty wodne, a konkretnie mówiąc naukę pływania realizować, to to robimy i chyba to jest dobre i prawidłowe i tutaj nie trzeba się doszukiwać jakichkolwiek wyróżnień, czy… Nie wiem, do czego Pan tutaj zmierza?
· p.Szank – ja się zgodzę, tylko ktoś kiedyś napisał ładna bajkę, akurat na temat sportu i np. kaczka zapisana była do biegów, a zając do pływania i teraz odwrócę sytuację, o co mi chodzi, że nie wszystkie dzieci będą pływać, a nie wszystkie będą biegać, bo np. jest tak, że niektórzy rodzice mają w domu gehennę, bo dziecko nie chce chodzić na basen, a może by się sprawdziło w innej dyscyplinie sportowej?
· p.Ziarno – to znaczy, ja myślę tak, że to co Pan mówi, to jest prawdą, że 100% dzieci nie będzie chciało chodzić na basen, jakiś procent dzieci nie będzie chciało chodzić na lekkoatletykę, na inne dyscypliny itd. Każdy ma jakieś swoje ulubione zajęcia, ma do tego naturalne predyspozycje. Natomiast my sobie wcale nie zakładamy, że my wszystkich nauczymy tam pływać, ale jeżeli nauczymy, czy zachęcimy do kontaktu z wodą, co w takim wieku rozwojowym jest bardzo korzystne, że względu na budowę całego układu kostnego itd., i to już będzie sukces. A czy my nauczymy go tak naprawdę do końca pływać, czy on będzie zdobywał jakieś tam miejsca klasyfikowane, czy on przepłynie 100 m, czy 200, czy tylko 50 – ważny jest jego wysiłek. Tu jest właśnie problem, z którym czasami walczą rodzice, bo wf-iści stawiają sobie czasami taką poprzeczkę, że np. dziecko musi przebiec w ciągu iluś sekund jakiś dystans i za to się ocenia dziecko, ale trzeba oceniać dziecko za wkład, który w to wniosło i tutaj taka przenośnia na basen – tu też wkład, troszeczkę zachęcić, zmusić, a nie koniecznie go tam nauczyć na 100%, żeby on tam jakieś wyniki osiągał i jeżeli to się nam udaje robić, a mi się wydaje, że chyba jednak się udaje, no zawsze są jakieś niedociągnięcia, ale ten rok już będzie wiele lepszy od poprzedniego, bo są jakieś doświadczenia, które się wykorzystuje i być może za 2, 3 lata będzie jeszcze lepiej. To co Pan mówi być może w jakiś sposób tam też jeszcze wymaga pracy, czy też uzupełnień.
· p.Szank – ja jestem dwiema rękoma za basenem. Sam byłem jednym z tych, którzy próbowali go doskonalić, pomagać. Z p. Paluchem parę godzin spędziliśmy na, nawet i kłótniach, bo jeżdżąc po paru basenach wcześniej, zanim jeszcze p. Paluch był prezesem i w ogóle myślano o basenie, to już dzieci chojnickie jeździły i do Świecia, i do Tczewa, i do Starogardu, z nami. Koszta nasze były o wiele wyższe, tylko wtedy nie ponosiło to miasto, tylko ponosili rodzice, albo indywidualnie dzieci. Ja wracam tylko do tego, co Pan mówił – program i są finanse, więc jeżeli od września będzie dobry program na pozostałe dyscypliny…? O i tu jest właśnie to pytanie. Zwłaszcza, że bazę mamy piękną. 
Z uwagi na wyczerpanie porządku dziennego posiedzenie Komisji zakończono.







